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GORSZĄCE SCENY WŚRÓD 
PUBLICZNOŚCI 

p czorajszy dzień procesu 

rożyńskiego upłynął na prze- 

Uchiwaniu świadków, Choć 
Broces przeniesiono, na więk- 
Nią rozmiarami salę, publicz- 
Kość wypełniłą ją całkowicie, 
Rie pozostawiając zupełnie wol 
ego miejsca. Zdobywano drzwi 
szturmem Działy się przytem 
iceny gorszące. Ludzie łamali 
obie kości i darli ubrania. 
i lkunastu poliejantów walczy 
9 z tłumem łokciami. 

Sensacją wśród publiczności 
była obecność na sali sądowej 
rych aktorek į aktorów: 

i 


chowskiej, Skwierczyńskiej, 
al.opka” Krukowskigłą 


P. BETCHEROWA MÓW! 
DOBRZE Q DROŻYŃSKIM 
ozprawę rozpoczęło prąesłu 
ganie aktorki p. Betcherowej. 
Sznania jej wypadły dla Dro- 
dyiskiego bardzo dobrze. 
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„List pasterski Prymasa 
Aa rardynała Hlonda 
„*rymas Polski, J. Em. Ke Kar 
Yna! Hlond wydal duia 28 b. m. 
t pastorsk; „wskazanie, jaką 
ać duchową i moralną prawię 
hm należy w polskie państwo i 
politykę. 
Ee" Kurdyna! wskazuje na wła 
by i obowiązki państwa araz o- 
wateli, jakie wypływają s za- 
d Kościola katolickiego, prze- 
ia wszechwłsdzy państwa i prze 
wko teorji sily. Patępia metody 
oli, tu, jako nieetyczne i nieka- 
ilekje. Obywateli ohowiąznie ro 
Lszeństwo wobeę władzy paj- 
ję ovej + jej rozporządzeń, może 
[4 Awalczać jedynie na drodze l.- 
alnoj, 


E Wizyta Marszałka 
iisudskiego w Zamku 
Oczekiwana w kołach politycznych 
-yta [Marszałka Piłsudskiego na Zam- 
Pol Nastąpiła wczoraj o godz. |-szej w 
O Rozmowa między czynnikami 
Jej duJaceni trwała przeszło godzinę. 
Key pierwsza wizyta Marszałka Pił. 
DA na Zamky od powrotu jego z 


ną yażna ta narada obracała się zapew 
ny Regi całokształtu spraw politycz: 
zy b |. Pędarczych. Niewątpliwie Pre 
4 E zplitej poinfarmowa} Marszał- 
Tir dskiego a przebiegu swoich ken 

Iowy z b. přemjerami rządów poma- 


JĄ 


Ocy na stacji pogranicz- 
Zbąszyń została dokonana 
Ewykła kradzież skrzyni zło 
ała Słanej z Holandji (Am- 
tdamu) do jednego z polskich 
Wier bankowych. Skrzynia za 
ała 17 kg. i 120 gr. złota, o- 
Woęją na 29 tysięcy rubli w 
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GAZETA CODZIENNA DIA WSZYSTKICH 
Kraków, Sobota 30 Kwietaia 1992 


— Korczyńska kochała go bar- 
dzo. Skarżyła się tylko, że męczy 
ją awoją zazdrością. Nie wolno 
jej było a nikim rozmawiać, chn 
dzić. Groził jej śmiercią i pier- 
ściońek podarowany przez intiezo 
zabrał. Kwiaty otrzymywane zu 
tańce wyrzucał. 

Sędzia: — Czy mówiła, że ja 
biłł 

— Nie. 

— A co do pieniędzy? 

— fylko tyle, że pożyczał od 
niej. Korczyńska mówiła mi jesz 
cze, © projekcie ślubu z Drożyn- 
skim, ale on nie miał posady. 
Był uarwany, istny warjat. Wiecz 
nie bała się go, nie sypiała po ne 
cach, palila światło. Raz zerwa: 
ła się ze snu, krzycząc, że ją coś 
dusi, jakaś zmora. 


— Ile zarabia!a i co robiła z pie 
niędzmi?ł 

— Miała 30 złotych. Wysyłałi 
wszystko do domu, j 
bardzo skąpa. 

— Czy pani wiedziała, że gro 
zilo jej macierzyństwo? 
stosunek nasz był bardze aereeca 
ny, ale za mało mnie znała. 
Czy pytała jej pani, czy da 
je Drożyńskiemu powody do zu 
zdrości, 

P. Betcherowa mówi szezerz+: 

— Muszę powiedzieć 
Pytałam się jej o to. Odrzekla: 


Nie mówiła mi o tem, choć| m. 


Prokurator: — Q o była ta 
zazdrość? kose, br 
— Tego nie wiem. 


sama żyjącj — Czy mówiła, że ręce jej wy- 
zazdrości 1 


— Tak 
ać Czy one była wesołą, zalo- 


a 
— Nie bylo na to easan podczas 
objazdu naszej trupy aktorskiej 
p całym kraju. | 
— Jak Koz:czyńska ośkreślaia 
swoje nezucie do Drożyńskiego! 
Mówiła: Nieszczęśliwa 


prawd? jost nasza rodzina. Matka kocha 
-|do śmieraj, choć ojciee jest pijai 


Ja jestem też. — Tu świadek ro-|i ma kochankę. Ja jestem taka sa 


bi ręką wymowny get, mający | ma 


wiele oznaczać. — Myśmy się də 


Adw. Seleruter: — Jak to rozu- 


brali, on jest taki, a ja mu nię| mięć, czy znaczy to, że ona koch: 


ustępu Ję-.. 


B; nicponia j pijakał 
C -- MIS 


W znanej z katastrof kopalni niemieckiej 


wybuch pogrzebał 9 górników 


panych. Sześciu z nich udało się |tastrofa. Zginęło wówczas 9-ciu 


W znanej z katastrof kopalni 
„Concordia w Zabrzu nastąpił 


odkopać j w stanie 


wczoraj na głębokości 150 me-|przewieziono ich do szpitala. i 
Przed dwoma laty w „Concor|spowodować nieostrożność je 4 
więciu górników zostało zasy- |dii" wydarzyła się podobna ka-|nego z górników, który zapalił 


trów silny wybuch gazów. Dzie- 


ciężkim | górników. 


Wczorajszą katastrofę miała 


zapałkę w szybie. 


Bandyci zamordowali 3 osoby 


Potworny napad pod Mińskiem Mazowieckim 


Trzech bandytów dokonało 
wczoraj potwornego napadu we 
wsi Ostrów pod Mińskiem Ma- 
zowieckim. Bandyci wtargnęli 
do zagrody gospodarza Krogul- 
ca, kiedy w mieszkaniu znajdo- 
wały się żona Krogulca, 53-let- 


Franciszka, 18-letni Władysław 
i 3-letnia Katarzyna. 


Od kul bandytów i ciosów sie 
kierą zginęły matka, córka i 


Kiedy Franciszka w czasie'go|syn, 3-letnie dziecko zostało 
spodarki bandytów  podbiegła | ciężko ranionę rękojeścią rewol 


do okna i krzyknęła 
powstało zamieszanie i bandy- 


ratunku, | weru 


Policja wszczęła natychmiast 


ci zasypali kobiety strzałami, |śledztwo, by schwytać potwor- 


nia Katarzyna i dzieci: 21-letniapoczem zbiegli. 


Po śmierci dyrektora Koehlera 


Sledztwo ukończone — Naczelny dyrektor francuski 
zjeżdża do Warszawy 


Dochodzenie w sprawie zabój 
stwa, popełnionego przez zredu 
kowanego pracownika Błachow 
skiego na osobie dyr: Zakładów 
Żyraróowskich Koehlera, zosta- 
ło zakończone. Błachowski zo- 
stał przewieziony do więzienią 


Kradzież Skrzynki ze złotem 


17 kg. złota dia banku zniknęło z urzędu 
pocztowego 


Skrzynia została skradziona 
4 pokoju naczelnika urzędu 
pocztowego. Natychmiast wdro 
żono śledztwo i aresztowano ja- 
ko podejrzanych. jednego z u- 
rzędników celnych i robotnika. 
Skrzynki ze złotem dotychczas 
nie odnaleziono, 


na Długą. Obrony Błachowskie 
go podjął się adw. Gacki oraz 
dwaj inni adwokaci warszaw- 
scy. 

Jutro ma przyjechać do War 
szawy rodzina zamordowanego 
dyrektora, żona z synef ł cór- 
ką. Zwłoki zabitego zostaną zá- 
pewne przewiezione dę Lozaan- 
ny. Obecnie ciało znajduje się w 
mieszkaniu i czuwa przy niam 
nieznana młoda kobieta w czem 
ni. 


Prawdopodobnie jest to przy” 
jaciółka zabitego. la 
Do Warszawy ma przybyć 
naczelny dyrektor konsorcjum 
francuskiego, do którego należą 


Zakłady Żyrardowskie, Przemy 
głowcy Irancuscy widocanie spo 
strzegli, że przeciągają strunę 'i 
zapewne poczynią zmiany w za 
rządzie Zakładów. Jak bardzo 


nych morderców. 


te zmiany są potrzebne, świad- 
czą skargi Żyrardowian, które 
zamieszczamy na str. 4-ej: 
Wczoraj zapadła po dłuższej 
naradzie władz sądowych de- 


cyzja, by Błachowski za morder 


stwo era stangl przed sł- 
dem zwykłym, zë względe na'©- 


|koliczzożej tagodzące zbrodni. 


Byplomutyczna choroby premjera Tardieu 


koaferezcji jerów i ministrów |pesza, że Tardieu jest chory i z żalem 
Rò m pod Genewie, w któ6| musi odmówić zaproszen u, 
udział Stimson (St. Zjedn.), > a 
Mac Donald (Anglja), Bruening (Niem | rychłe załatwienie najpowaźniejszych za 
cy) i misi. Zaleski — £ wielkiem naprę- | gadnień politygcznych — upadły. 

żeniem oczekiwago wczoraj przybycia 
ncemjeca Francji, Tardieu. Obecność je-|raj pogłoski, że choroba premjera Fran- 
go miała być ukoronowaniem wszyst- |cji ma charakter... dyplomatyczny, I że 
kich narad i konterencyj I przynieść real | ardieu 8 pewnych względów niewygod 
ue wyniki w sprawach rozbiojenia. por |ny byl przyjazd do Genewy. 

rozumienie między Francją, Anglją i A- 


spraw 
rych hr 


meryką w wait p. 


ie skarżą sie! Patrz strona 4-ta 


Dzisie 


(EKIRDOHO 


KRAKOWSKIE 


jszy numer zawiera 6 sfron 
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Nr. 119 


erca Drożyński w świetle zeznań świadków 


2-gi dzień rozprawy o zabójstwo tancerki 


— Nie. Pan mecenas mnie żl: 
rozumie. Ona nigdy Drożyńskie- 
go nie nazywała łajdakiem. 


„WESOŁY” CHŁOPAK 
I TŁUSTE DOWCIPY 

Sędzia wojskowy, major Ow- 
sianko, poznał  Drożyńskiego 
prywatnie w Lublinie przez jego 
siostrę, lekarkę, W Warszawie 
spotkał go również, oczekujące- 
go na ulicy Marszałkowskiej i 
widywał w towarzystwie niskiej 
brunetki (Korczyńskiej). Cho- 
dzili pod rękę, sprawiając wra- 
żenie, że się bardzo kochają. 

P. Owsianko był zastępcą ho 
norowym Drożyńskiego podczas 
zatargu z dyr. Wolińskim 6 u- 
bliżenie. P. Woliński musiał 
przeprosić go za to. 


Dalszy ciąg sprawozdania 
na stronie 2-giej 


SKRÓTY 


Został okradziony pod Pekinem gro 
bowliec matk? byłego cesarzu chińskie- 
go. pochowane, w oddzielnym grobowcu 
po samobójczej śmierci, Złodzieje zrabe 
wali klejnoty bezcennej wartości. 

W miejscowości St. Louis we Fran- 
cji aresztowano niejakiego  Vercaliann, 
jako szpiega. Znaleziono przy nim kom 
promitujące dokumenty i 24 tysiące do- 
larów. 

— 0: —— 

Lotnik angielski Scott pobił szybkość 
lotu z Angli do Australji, przebywają 
tę drogę w 8 dni 1 18 godzin ( a 5 go- 
dzin prędzej, niż wynosił poprzedni re- 
kord), 


Katastrofa ekspresu 


w Ameryce 


SOUTHBEND (stan Indiana) 
(PAT). — Ekspress idący z Mon 
treal do Chicago wykoleił się 
wpobliżu Southbend. w chwili, 
gdy przejeżdżał przez most. Je- 
den wagon stoczył się na znaj- 
dujący się przy torze kolejo» 
wym dom, wskutek czego zabi 
ta została jedna osoba. Palacz 
i maszynista zmarli wskutek po 
parzenia. Dwóch pasażerów od* 
niosło ciężkie rany. 


"'GRFEŁDA 
Obroty mniej, niż średnie, .tan 
dencja niejednolita: Holar 8%” ' 
pół, rubeľ zloty -- 486 i pół ` 


W ten sposób wszelkie nadzieje na 


W koiach Ligi Narodów krążyły wczo 


Mią. Zaleski opuśc.ł wczoraj po połuc 


loto wczoraj przywia do Genewy Gzlniu Genewę. udając się do Warszawy, 


Str. 2. 


SĘ Se NPAFLĄ NAA SE JPOMĄ szem" WIADOMOSCI 


2-gi dzień rozprawy 


przeciw mordercy 


igi Korczyńskiej 


(Początek na stronie 1-€j) 


— Czy on zawsze tak cho-|tego wniosku. Rapacka zezna- 


=- Jaką opinję może pan dać o oskar- 
żonym? 
— Wydało mi się, że jec* to chłopak 
inteligentny, wesoło patrzący na życie. 
to znaczy wesoło? 
— Lubił opowiadać tłuste dowcipy. 


(TANCERKA P. CZAPSKA 
7 4BUDZI WĄTPLIWOŚĆ 
OBROŃCÓW 
_R.-Czapska, tancerka, przyja- 
ciółka Korczyńskiej, wspomi- 
nala 6 skgrgach na Drożyńskie- 
$ %, żę ije narzeczoną, wymusza 
odaniej pieniądze, przysyła sta- 
le z cukierni chłopca do teatru 
po pieniądze. 
Obrona potraktowała jej ze- 
znania z niedowierzaniem. 


+ 


— Skąd pani o tem wszystkiem może 
wiedzieć? Przecież sama nie widziała pa 
mi, bo podówczas było przedstawienie? 
Czy podczas występów pary tancerzy 
nłe może się zdarzyć, że partner posinia 
czy ją, zwłaszcza przy tańcach akroba- 
tycznych? 

Nie mogąc doczekać się przychylnych 
©dpowiedzi, adwokaci przypuścili szturm 
e innej strony: 

I PE zaapest pewnym wiel- 
bicielu Korczyńskiej, który codzień prze 
siadywał w pierwszym rzędzie | posy- 
łał jej na scenę kwiaty? Czy przedtem 
często otrzymywała ona kwiaty? Kiedy 
Korczyńska mówiła, że stracta do Dro- 
aer © uczucie i przestała go ko- 

ć 


Wreszcie obrońcy dopat 

i się sprzeczności w kant 
|p- Czapskiej, która ustąpiła zko 
lei miejsca aktorce z „Morskie 
go Oka" p. Skwierczyńskiej. 


i CZEGO SIĘ DOWIEDZIAŁA 

P. SKWIERCZYŃSKA 
/ Zeznała ona, że Korczyńska 
nie mówiła nic o tem, że Drożyń 
ski bije ją i wymusza pieniądze. 
Tak opowiadali ludzie w tea- 
trze. Raz widziąła Drożyńskie- 
go na Nowym Świecie w gronie 
podejrzanych kobiet. Było to na 
parę miesięcy przed zabój- 
stwery. 

Matka Drożvńskiego w rozmo 
wię z matką Korczvńskiej, któ- 
ra powiędziała: „Albo niech sie 
żeni, lub da spokój córce” — od 
powiedziała: „Syn robi zaszczyt 
Że chce z nią chodzić.” Pani 
Skwierczyńska dowiedziała się 
o tem od p. Wielgusowej. 

Parę koleżanek nieboszczki z 
teatru mówiło różnie o pienią- 
dzach dla Drożv* "'edo. or- 
czyńska miała sie taae do 
jednei: „Wolę, żeby mnie zabił, 

niż miałabym się z nim męczyć. 
Chodził za mną. gdv miałam pie 
niadze...* Nikt osobiście nie wi- 
dz”? awantur Dro*vńskiego. 

Jedną z aktorek zastanowi- 
to D-ożyński po zabiciu Xar 


czyfńiskiei i nostrzeleniu siebie, |bliczna, 


był upudrowany. 


dził? 

— Zawsze i karminował so- 
bie usta. 

„KANCIARZ"” 

Wywiadowca Błaszczyk zez 
nał, że Drożyńskiego nazywaji 
„kanciarzem”. PA 

Brat zabitej aktorki, post un 
kowy policji z Lublina, p. Wiel- 
gus, nie oszczędzając oskarżone 
so, podał, że wyzvskiwał on w 
bezczelny sposób _Korczyńską, 
która skarżyła się do świadka: 
Drożyński podobno nawet żą- 
dał od dyrekcji teatrzyku „Mig 
non“, aby zarobki Korczyńskiej 
jemu były wypłacane. Dyrektor 
tego teatru nic o tem nie zezna- 
wał. 


SKROMNA I DOBRZE 
WYCHOWANA 
Wyższy urzędnik p. A., które 
go Drożyński uważa za rywala, 
podał przed sądem, że intereso- 
wał się Korczyńską, jako kom- 
pozytor, chciał żeby zatańczyła 


wać będzie o tem przy drzwiach 
zamkniętych. 


IRONICZNY UŚMIECH 
Trzej świadkowie bufetowa 
Rybarczyk, bileter Krunglak i 
aktor Wiellin - Kiemożycki ze- 
znają © samym wypadku strza- 
łów morderczych. Zgodnie usta 
lili, że Drożyński tego wieczora 
był blady i silnie zdenerwowa- 
ny, Tuż przed strzałem rozległ 
się krótki, urywany, ironiczny 
śmiech Korczyńskiej. Drożyński 
po dwóch strzałach do niej strze 
lił do siebie ,mierząc w serce, 

a jeden strzał oddał w górę. 


7 
OSKARŻONY 
JAKO PRACOWNIK 

Inż, Szymański z Instytutu Ga 
zowego i p. Bucelski mieli usta- 
lié opinię Drożyńskiego, gdy 
pracował na posadach. Powie- 
dzieli jedynie, że zmuszeni byli 
go usunąć, choć sprawiał wra- 
żenie pracownika inteligentne- 


jego utwory. Poznał ją w tea-| go. 


trze przez aktorów. Zauważył, 
że była bardzo dobrze wychowa 
na, skromna. 


P. RAPACKA  POWIERNICA 
NIESZCZĘSNEJ TANCERKI 

Popularna aktorka, Halina Ra 
packa była powiernicą Korczyń 
skiej, która skarżyła się jej, że 
jest nieszczęśliwą i boi się Dro- 
żyńskiego, który grozi jej zabi- 
ciem. Co do osoby p. A., Kor- 
czyńska oświadczyła, że z nim 
do niczego nie dojdzie, bo to 
jest człowiek Żonaty na wyso- 
kiem stanowisku i ona nie czuje 
do niego nic specjalnego. 

Ostatnim partnerem Korczmi 
03 był tancerz „Rosiliano” ; 
Łukaszak- Drożyński n'e pozwa 
lał Korczyńskiej z nim tańczyć, 
Krytyczhego dnia była razem ze 
świadkiem w cukierni Loursa, u 
fotografa i później poszła do do 
mu spać. Spóźniła się do teatru 
dlatego, że była przemęczona i 
dłużej odpoczywała. 


„INTYMNY” STOSUNEK 


DROŻYŃSKIEGO 
Specyłiczne poruszenie nastę 
puje na sali, a szczególnie 


wśród l'cznře zebranych akto- 
rów, gdy adwokat Drobniewski 
zgłosił o dodatkowe przesłucha 
nie Haliny Rapackiej, która wie 
pewne szczegóły o intymnym 
stosunku, łączącym byłado se- 
kretarza „Ananasu* Wąsow- 
skiego z Drożyńskim. 

Że wzgledu na moralność pu 
adwokat wstrzymule 
się od publ'cznego uzasadnienia 


Służąca [znajomi Zarembów 


o oskarżonej Ricie Gorgonowej 


„(Od specjalnego sprawozdawcy „Ostatałch Wiadomości” 
6 procesu Rity Gocgonowej we Lwowie) 


W dalszym cłągn rezprawy 
GQorgonowej, oskarżonej o za” 
msrdowanie Lusi Zarembianki 
—- składały zeznania służące 

Bronisława Beckerawa była 
nieżycziiwa dla Gorgonowej i 
ona to donosiła Zarembie o ii 
stach, pisanych do Gorgonowei 
przez amantów. Beckerowa nie 
umie powiedzieć, czy Gorgono: 
wa miała 7 czy 9 koszul i czy 
wśród nich była koszula seledy 
nowa. 

Dwie Inne służące: Olga Je- 
zierska i Michalina Baner rów 
nież opowiadają to tylko, co sł; 
szaly. 

Długoletni przyjaciel Zarem 
«By, artysta malarz, Włodzi: 


mierz Bielecki, mówił o swoje: 
roli pośrednika między powa” 
śnionvmi w rodzinie Zaremby. 

Służąca Tobiaszówna mia'a 
widzieć Goreorową no dokona” 
niu zbrodni, kiedy płakała ł mó 
wiła: „Biedna Lusia. co ona ko 
mu zrobiła, że ją. zamordowea” 
no!“ A już później, kiedy poli 
ja stwierdziła ślady kobiece w 
aorodzie. Goreonowa płakała 
jeszcze bardziej i wołała: „Bo 
e. cóż ja zrubiłam!'* 

Służaca stwierdza, że Gorgo 


nowa mówiła to niewyraźnie, 
trzymając się rękam za gło- 
wę. 


ROZRZEWNIONY OJCIEC 
ZABITEJ 

Ojciec zabitej tancerki, pro- 
sty rzemieślnik, szewc, p. Wiel 
gus z rozrzewnieniem wspomi- 
nał o talencie swej córki. Od 
chwili zawarcia znajomości 
przez córkę z Drożyńskim zmie 
nila się pod wpływem jego nie 
do poznania. Zwierzała się tyl- 
ko w sekrecie. przed matką, oj- 
ciec kontaktu z nią nie miał żad 
nego- Gdy dowiedział się o u- 
drękach dziecka, chc'ał sprząt- 
nąć Drożyńskiego. Było mu 
wszystko jedno. 

A co może pan powiedzieć o za- 
machu samobójczym żony? 

— Gdy przyszło wezwanie sądowe, 20 
na z dniem każdym bardziej zdenerwo- 
wana i wzburzona, wypiła truciznę. 

— Tutaj mówiono, że córka źle się o 
panu wyrażała, jako o pijaku. 

.-— T™ jest wszystko nieprawda, pro- 
szę sprawdz.ć, 


PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH 
Przy drzwiach zamkniętych 
sąd rozważał rewelacje, mające 
przedstawić Drożyńskieśo w no 
wem niekorzystnem świetle, ia- 
ko zboczeńcą seksualnego. Oka 
zało się jednak, że informacje 
są bezpodstawne. 
Dzisiaj sad zbada matkę nie- 
boszczki i przystapi do przesłu- 
chiwania świadków obrony. 


Z frontu pracy 


i bezrobocia 


PRZĘDZALNICY 
BAWEŁNIANI . 
OGRANICZAJĄ PRACĘ 


Zarząd kartelu  przędzalni- 
ków bawełnianych postanowił 
zmniejszyć normę uruchomienia 
w przędzalniach bawełnianych 
z 40 na 36 godzin tygodniowo 
na czas od 16 maja do 12 czerw 
ca: 


1300 ROBOTNIKÓW 
„OLKUSZA” BEZ PRACY 
Dyrekcja fabryki wyrobów e- 

maljowanych „Olkusz* w Kiel- 
cach postanowiła z dniem 1 ma 
ja wstrzymać produkcję. Wy- 
mówiono pracę 1300 robotni- 
kom. 


O UMOWĘ W ŁÓDZKIM 
PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM 

Wczoraj wyjechał ze stolicy 
do Łodzi główny inspektor pra- 
cy p. Klott, by wziąć udział w 
rokowaniach o zawarcie umo- 


Ostatnia zeznawała redaktc-|wy w łódzkim przemyśle włó- 


rowa Opiołowska, - 


kienniczymu 


EO 


t Wesoły Kącik 


NUDZIARZ 


Niema nie gorszego jak nu- 
dziarz - gaduła. Najcierpliwsze- 
go człowieka może z równowa 
śi wyprowadzić. 

Siedziałem sobie w kawiarni 
przy czarnej kawie, pogrążony 
w czarnych myślach. Nagle zim 
no mi się zrobiło. Do mego sto 
lika zbliżał się pan Pierniczek. 

— Źle — myślę sobie — za- 
gada mnie ten idjota na śmierć, 

Podszedł i wita się. 

— Moje uszanowanie, Pozwo 
li pan się przysiąść? 


— Lepiej nie — chwyciłem 
się ostatniej deski ratunku. — 
Mam grypę... 

Ale Pierniczek jak znajdzie o 
fiarę do gadania, to nie ustąpi, j 

— Nio nie szkodzi — powła- 
da — ja też mam. 

I siada. 

— Co słychać? 

— Pańskie gadanie — od- 
mruknąłem niechętnie. 

Ale jego to nie zraziło. Odsap 
nął i gada. 

— Pan nie w humorze. Wszy 
stkiemu wiosna winna... he, he! 
Dla nas kawalerów wiosna nie- 
bezpieczna rzecz, he, hel... 

Wziąłem leżącą na stoliku ga 
zetę į zabrałem się do czytania. 
Ale i to Pierniczka nie zraziło. 

— Pewno pan ciekaw dlacze 
go się nie ożeniłem? — opowia 
dał sapiąc. — Nigdy się, uważa 
pan, nie ożenię. Już dawno stra 
ciłem wiarę w szczęście rodzin 
ne. Moja matka... 

— Straszuie mnie głowa boli 
— przerwałem mu i westchną- 
łem ciężko. 

— Jak wyjdziemy stad, pro- 
szek pan sobie kupi... Więc mo 
ja matka była niby dobra Żona, 
a, uważa pan, znalazłem jej sta- 
re listy, z których się dowiedzia 
łem, że mój, ojciec, wcale nie 
był moim ojcem. Uważa pan, 
mój ojciec był przyjacielem do 
mu mojeóo ojca i go ordynarnie 
oszukiwał z moją matką. Kiedy 
raz mój oiciec u mo'ego ojca... 

Spojrzałem w sufit i zacząłem 
sobie noświzdywać. 

— Widzę że to pana nie inte 
resuje — zaniepokoił się pan 
Pierniczek. — Opowiem panu 
ciekawszą historję. Moja babka 
też nibv dobra żona była, ale też 
nie iestem pewien czy mój dzia 
dek był oicem mojego oiea, te- 
go, we nan, co nie był moim 
ojcem. Bo... 

— Panie Pierniczek — przer 

wałem mu wściekle — pański 
oiciec powinien być  szczęśli- 
wym, że nie był pańskim ojcem! 

— No wie pan — obraził się 
pan Pierniczek. — Tyle lat ży- 
ję, a nikt mi tego nie powie- 
dział. Ale! A propos moich lat. 
Nikt nie wierzy. że ja już je- 
stem taki stary: Podobno wyglą 
dam młodo. Czy pan wie ile ja 
mam lat? 

— Wiem — odpowiedziałem |' 


ponuro — ma pan czterdzieści” 


osiom. 


- 
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GWAŁT NAJWIĘKSZĄ 
ZBRODNIĄ! 


Od p. Stefana Berdo z Żyrarł? 
wa otrzymujemy list tej treści: 
sty niszczymy w ogrodach". 

„W numerze 109 „Ost Wied’: 
„pełna oburzenia p. Hanka“ 24- 
brała głos w sprawie karalnost: 
za pozbawienie dziewictwa i 2% 
każenie ciężką chorobą. 

Chociaż jestem stuprocentowym 
mężczyzną, najzupełniej podz?” 
lam oburzenie p. Hanki. Mqjem 
zdaniem, wprost niema cięższeg? 
przestępstwa niż gwałcenie dziew 
częcia!! Uważam nawet, że ode- 
bramie kobiecie życia jest złem 
mniejszem, niż wykolejenie jej 18 
całe życie prze h iA i zaraże” 
nie, oraz zmuszanie jej do uro 
dzania potomka jakiegoś bandy" 
ty, czy zboczeńca. 

Kobieta powinne mieć wolną i 
nieprzymuszoną wolę w wyborze 
WA: i naszym obowiąśe 

kiem jest zagwarantować jej od* 
powiedniemi $$_mt kodeksu kar“ 
nego możność wolnego i szczery” 
go wybom ojca dla swojego po 
tomstwa. 

Owoce gwałtu powinno się 
ció w zarodkach, 0 O0Woca 
kały społeczeństwa, tak, jak chwa 
sty niszczymy w ogrodach. 


=—i9i—— 


Walka z gruźlicy wśród 
- dzieci szkolnych 


Zo względu na panoszący mié 
kryzys gospodarczy Ministerstwa 
Pracy I Opieki Pereca zarzą” 
dziło, aby w r urządzano ko 
lonje wyłącznie pi Inari 
tucją taką, która pierwaza w 
s wprowadziła ten typ kolonii: 

est Liga Szkolna Przeciwgru 
cza, zadaniem której jest fE 
dzieci chorych na gruźlicę i 2% 
pobieganie, aby dzieci zagrożone 
gruźlicą nie zachorowały. 
Statystyki lekarzy zzkoliiyói 
wykazują, że dzieci nasze najczę 
ściej chorują na niedokrwistość 
poyipksrenie gruczołów chłon” 
nych i krzywicę. Należało zatem 
stworzyć dla tych dziec! różne ty 
py kolonii, gdzieby mogły prze 
odnowiednie leczenie 

posób powstało kilka 
typów Kanis, lepzntezgph, jak ko 
onje klimatyczne - leśne | -mof 
skie, oraz zdrojowiekowe. 
Na kolonje klimatyczno - mor” 
ską "wysyłane są dzieci anemicf 
ne. z powiększonemi gruczołam 
fale nie gorączkujące). osłabione 
Na kolonje zdrojowiekowe wysy* 
lano dzieci chore na skazę wy“ 
siękową. krzywicę, gruźlicę koś? 
ci j stawów. bóle renmatyczne 
artretyczne mięśni. kości i sta 
wów, ropienia z ucha, grnczolówi 
kości j t. d. 

Przeżywany obecnie kryrys © 
KAAR A IAT Vabijo się napewn” 
na akcji kolonijnej. Liczba nato* 
miast dzieci. których etan zdro” 


wia wymaga przeprowadzenia ka 


racji, jest- znacznie wiek za, ni 
w latach ubiegłych. Obowiązkiem 


całego spol stwa jest przyj” 
ście z pomocą tej biednej. vo” 
trzebującej pomocy  dziatwić: 


*dyż tvlko przez racjonalne pr”8 
prowadzoną akcję zanobierawe* 4 
dn sie wychować silne przy: 

pokolenie. F4 


RADJO 


11.45 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12.10 Płyty gramola 
we. 13,35 Arje i pieśni. 14.45 ME 
zyka salonowa. 1505 Komunikas 
ża arer, 15.25 Odczyt z CF” 

dla maturzystów szkół 5% 
16 10 Piosenki w wyk. Hanki OC 
donówny. 16 Skrzynka poczló« 
wa. 1640 Muzyka ludowa 163 
[Lekcja języka angielskiego. 170 

„Zygmunt Krasiński” (z powoać 
120-lecia urodzin) — wygl. prot: 
Tadeusz Pini (Tr. ze Lwosea 
17.35 Koncert orkiestry dętej. IB i 
Rozmaitości. 1930 Wiadomość 
sportowe. 19.35 Piosenki. 19 45 Łe 
sowy dziennik radjowy. 20,00 ro 
gadanka muzyczna. 20.15 Koreą 
Symfoniczny. 22,50 Muzyka 15“ 
neczna. 
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— Prawie, że pan utrel 7 
zdziwił się pan Pierniczek. 
Tak nan to zśadł?ł 


— Bardzo łatwo — syknałe% 


— znam jednego półidjstę, 
'er mą 24 lata. 


Napolenn Sądel 
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni 


— To twoła rzecz. Ponoszę wszelkie koszty. 
Sam się też grubo obłowisz, gdy mi wskażesz mor- 
'dercę — mówił Wydryn: 

— Podejrzewa pan kogo? — zapytał Brant. 

— Tak, ale ci nie powiem, kogo. Mogę ci tylko 

o tyle ułatwić, że powiem ci, gdzie szukać. W okoli- 
cach Farent.. Może jaki kłusownik... Zapłacony przez 
kogoś... 

— Któż mógł mu zapłacić? 

— Choćby spadkobierca księcia, 
Wiesz chyba, gdzie mieszka... 

— Wiem, ale... chcę odrazu coś na koszty. I mo- 
łebyśmy.. oblali sprawę? 

Chodź. 

— A wiesz co? Najpierw wstąpmy do mojej są- 
sladki. Jeszcze jest w domu. 

Brant zapukał do Rydlowej. Chciał niby sobie 
pożyczyć zapałki. Przy sposobności zapytał: 

: — Pani mi kiedyś opowiadała, że pani szef, Ko- 
las, był niegdyś zwykłym wieśniakiem z okolicy Fa- 
rent? l 

| ~— Tak jest. 

$ — A co on tam robił? 

*  =— Zdaje się, że był kowalem. Potem podobno 
dostał jakiś spadek. Kupił najpierw szynk na przed- 
mieściu, a potem bar. Ale przepraszam panów, na 
innie już czas. 

Wyszła do roboty, a tameł na „jednego”, Wy- 
dryn chciał dać Brantowi pieniądze w szynku, ale 
Brant go poprosił: 

— Przepraszam, że cię będę fatygował jeszcze 
raz do mnie, ale nie chciałbym brać przy ludziach. 

Ponieważ szynk był naprzeciwko, Wydryn zgo- 
dził się. 
| Gdy weszli na górę, zdziwili się niemało, że 
drzwi mieszkania Rydlowej były uchylone i słychać 
było wyraźnie, że tam ktoś coś przewraca, jakby 
plondruje... 

Zdziwiło to Branta, bo wiedział, że wdowa już 
przeszło od roku mieszkała sama. Syn się u niej od 
owego czasu już nie pokazywał. 

Wszedł więc cichutko do mieszkania i ujrzał... 
Wicka, gospodarujacego w mieszkaniu, wyimującego 
z szafy, co się dało i związującego w węzełek. 

Gdy nagle ujrzał Branta, w pierwszej, chwili 
chciał skoczyć na niego, jak tygrys, ale wnet się o- 
panował i zapytał tylko: 

Ach, to pan, panie Brant?... 

— A ty co tu robisz? 

— Ja... szukam czegoś... 

— Kłamiesz, gagatku! Okradasz rodzoną matkę! 

Wicek zaśmiał się cynicznie: 


hr. Rucki. 


— To pański zababrany interes? 


— Ej wy, łachudry szemrane, poszły słąd oba 


Ale Brant go już nie słuchał. Wpił oczy w coś, | do najcięższej grypy, bo jak was, szmendryki zakała” 
co, zapewne wypadło Wickowi z marynarki, położo* | pućkane, w facjaty walnę, to polecicie na ulicę Ocz- 


nej na krześle, aby łatwiej było „pracować. 

Był to piękny portłelik o złoconych brzegach 
i również zlotych inicjałach „J. W.”, 

Brant szybko chwycił ten już nieco podniszczo- 
ny portfel i zapytał: 

— To twój portfel? 

— Mój! 

— Komuś zwędził? 

— Milcz, wreszcie, ty w cztery dziąsła szarpany, 
bo jeszcze słowo, a jakiem Wicek, ręka, noga, mózg 
na ścianie, oko na widelcul... 

Skoczył ku niemu i prawą pięść przystawił mię- 
dzy oczy, a w lewej trzymał przygotowany nóż. 

Brant nawet nie drgnął i przyglądał się tylko te- 
mu młodzikowi, o zmizerowanej wychudłej twarzy, 
wymęczonej bezsennemi nocami, pijatykami i rozpu- 
stą, o bladej zielonkawo - żółtej zwiędłej cerze, bu- 
dzącej zarazem wstręt j litość. 

Wicek w dalszym ciągu „rozstawiał po kątach” 
całą rodzinę Branta, zwłaszcza przodków „po ką- 
dzieli”, wreszcie zapytał: 

— Aty, lebiego, możeś też tu właził „na 
szpryng? '. Kto ciebie, ty taka i owaka, pieska twoja 
niebieska, zna? 

— Drzwi były otwarte — odparł z godnością 
Brant. 

Wicek zaklął, aż się mury zatrzęsły, poczem 
biadał: 

— Ale też ze mnie frajer! Zagapiłem się, te za- 
paskudzone drzwi zostawiłem otwarte. 

| Postanowił wszakże nie tracić animuszu i ryk- 
nął: + 
— Te, oddawaj portfel, pókim dobry.. 
h w Ani mi się śni. Chyba, że powiesz, komuś bu- 
chnał. 

Wicek spoirzał na Branta. Trzymał rewolwer 
w ręku. Drugi błyszczał groźnie w ręku ie$o towa- 
rzysza. Gryząc wargi z wściekłości, rzekł: 

— Dostałem go. 

— Od kogo? 

— Od rudego Franka — „Niedorostka”... 

— A ten skąd go miał? 

Wtem Wickowi wpadła do głowy myśl, że, jak 
słyszał kiedyś, za kradzież u rodziców sąd zazwy- 
czaj daje karę niewielką. Zresztą, matczysko, może 
wcale nie świadczyłoby przeciw niemu. Nabrał więc 
otuchy i ryknął: 
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ki, już jako zimne „zwłoczki”. No... zmiatać stąd... a 
żywol... ô 

Tymczasem mózg Wydryna pracował gorączko- 
wo. W chwili, gdy Wicek kończył swą tyradę, Wy- 
dryn odruchowo wypowiedział głośno swój wniosek! 

— J. W. to nikt inny, jak Jan Wilewicz. Jasne, 
iak dzień. 

I wnet dodał twardo! 

— Tyś, brachu, należał do szajki, co napadła na 
Wilewiczal 

Wicek drgnął. Odrazu stracił cały tupet, Syknął: 

— To nieprawda! 

— Ale z pewnością możesz powiedzieć, kto do 
szajki należał — odparł Wydryn i wycelował w niego 
rewolwer. 

W Wicku znów zawrzało. Krzyknął: 

— Mogę czy nie mogę, to nie twoja rzecz! Jakie 
twoje prawo mnie wypytywać? Glina jesteś, czy co? 
Kto cię zna, coś za figura? Co ci Wilewicz? Co ci ja? 
I skąd wiesz, że to Jana Wilewicza, a może Józeła 
Waśkowskiego, mojego kolegi serdecznego, „Jóżka” 
Hycla?", 

Spojrzał’ na Branta. Mały był i cherlawy; tego 
nie było co się bać. Wydryn był nieco okazalszy ale 
też z brzuszkiem, to pewno słabizna. Myślał sobie, 
co się tu patyczkować z tymi dwoma? Krzyknął: 

— A teraz fora ze dwora! Bo jak stracę cierpli- 
wość!.,. 

— ..to co? — zapytał hardo Wydryn 
|  — Atol — krzyknął Wicek i rzucił się na Wy- 
dryna. 

Ale zanim się spostrzegł, już Wydryn trzymał 
go za kark. Był to mężczyzna, choć przysadkowaty 
i krepy, ale o żelaznych mięśniach. Potrząsnął wy- 
chudzonym Wickiem, jak ścierką. Lewą ręką chwv- 
cił go za gardło, aby nie mógł krzyczeć: Zapytał: 

— Powiesz zaraz prawdę, szczeńisku? 

Wicek milczał, szarpiąc się, jak ryba w sieci, wy- 
rywaąc się z całych sił. 

Ale Wydryn nie puszczał, tylko jeszcze mocniei 
dławił mu gardło, wołając: 

— Prawdę mów, szczeniakul... 

Wicek już się dusił, 

Wydryn szepnął Brantowi: 

— Zatrzaśnij drzwil 


Daiszy ciąg nastąpi. 
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W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Zdezorjentowanef”, 

Swoją niedolę, rzeczywiście 
dość niezwykłą, opisuje Pani w 
takich słowach: 

„Jestem mężatką od lat 16 
mam lat 36; jestem pełna życia 
i temperamentu. Z mężem m» 
im, którego szanuję, gdyż jest 
człowiekiem dobrym w caiem 
tego słowa znaczeniu, o rok 
młodszym ode mnie, miała:r 
dwóch synów i córkę. Synowie 
niestety, zmarli, córka zaś ch» 
wa się zdrowo I ma lat 12. 

Gdy zmarł drugi nasz sya. 
rozpacz mojego męża nie mia 
ła granic. Rodzina i znajoni 
ciągle mi wbijali w głowę (gdyż 
uprzednio miałam 4 przypadko 
we poronienia), że to wina mə 
Jego męża, iż dzieci nam się re 
chowają. Poprostu wmówiono 
we mnie, żebym uległa jakie 
mu innemu mężczyźnie. W tym 
celu nasyłano mi specjalnie w 
czasie nieobecności megn męża 
i córki jednego z kuzynów mę% 
ża. Nie zdałałam zapanować 
nad moim temperamentem. U 

„łeglam mu, 


Fakt popełnienia  wiarołoin- 
stwa przejął mnie zgrozą, Nii 
zaznałam odtąd spokojnej chwi 
li. Co gorsza stałam się nie 
wolnicąa mego współzrzesznika. 
któremu byłam zmuszona jesz 
cze przez kilka miesięcy we 
gać, ponieważ groził, że w prze 
ciwnym wypadku powie męz 
wi mojemu całą prawdę. Go 
prawda, mąż mój i tak zacząj 
coś podejrzewać. Wizyty jeg 
kuzyna u nas wydały mu sx 
zbyt częste i niczein nieuzasad 
nione. Doszła do tego, że zroùi; 
mi awanturę i całej rodzinie za 
powiedział, abv ostrzegli jego 
kuzyna przed dalszem bywa: 
niem w naszem domu, bo gotew 
jest nawet na popełnienie zbr ni 
ni. Jednocześnie, przez cały 
nawet czas, żyłam z mężem nar 
malnie. I otóż poczułam, że je: 
stem w odmiennym stanie. 

Mąż mój, podejrzewając, co 
się Święci, zapowiedział mi ka 
tegorycznie, że o ileby dziecko. 
które ma przyjść na świat, © 
kazało się podobne do jego ku 
zyną, (który. jest zupełnie in: 


nym typem, niż mój rnąź), to 
dziecka tego nigdy nie uzna za 
swoje. Niestety, tak się właśn'e 
stał». Dziecko się urodziio i jest 
aosłownie kopją kuzyna meg» 
męża. Podobieństwo takie, że 
większe już być nie może. Miz 
mój oświadczył, że nie przezy* 
je tej niezasłużonej hańby, ua 
którą przez cały dzień patrzeć 
musi. Dodał, że do dziecka ue 
go czuje wstręt, i do mnie rów 
nież. Zapewnia, że ma życie ca! 
kowicie zatrute. Unika ludzi 
nawet  naibliższej rodziny. 
Wciąż mówi, że musi się chv- 
ba pod ziemię schować ze wstv 
du. Wprost nie śmiem się komu 
kolwiek pokazać na oczv. Ja ! 
rodzina, wszyscy wmawiamy, 
w męża, że to jest jego dziecko. 
lecz zupełnie bezskutecznie. U- 
waża mnie za związaną z tam 
tvm. 

| rzeczywiście, skoro już s's 
Panu do wszystkiego szczerze 
przyznaję, dodam i to, że mv 
jemu temperamentowi znacznie 
bardziej odpowiada kuzyn mę 
ża, o Jl lat od niego młodszy. 


Z wielkim wstydem — ale jak 
spowiedź to już spowiedź — wy 
znam też, że z kuzynem męża 
przestawałam z większą rozko 
szą, niż z własnym mężem. Nie 
ręczę za siebie, czy ponownie 
nie ułegnę jego namowom, zwła 
szcza, że jednak wspólna ta 
iemnica i wspólne dziecko to 
bardzo łączy ludzi. 


Co mam czynić? Czy wyż 
nać wszystko mężowi? Czy żyć 
tak nadal w kłamstwie? Pog ar 
sza sprawę jeszcze i to. że ku” 
zyn męża jest również żonaty 
i dzietny. Błagam o jakąkolwiek 
radę, gdyż czuię, że Pan jeden 
może mnie uratować z obecne: 
go piekła”, 

Postaram sle o to, ale przed 
tem muszę Pani wskazać, czen 
Pani zawiniła naiwięcej. Przy” 
da się to Pani również dla wy” 
tłumaczenia przed mężem. A 
więc: jak można było sobie dać 
wmówić bzdurę, że dzieci nie 
chowają się z winy męża? 


To, że bujny temperame*:t 
skłonił Panią do powolności te- 
mu kuzynowi i że nawet z nim 
odczuwa Pani więcej rozkoszy 
— jest w catej sprawie najmniej 
istotne. Najgorsza jest ciemno: 
ta Pani, wskutek której Pari 
mogła łatwowiernie przyjąć %= 
jeczkę o naturalnem upośledze” 
niu męża i pójść następnię na 


taki „zabieg“, z którego każdy 
eugenik (człowiek, dbający u 
uszlachetnienie rasy ludzkiej 
przez właściwy dobór) uśmiał" 
by się, gdyby nie... rozpłakał... 


Ale trudno: nieszczęście st? 
stało. Cóż Pani robi dalej? 
Najgorszą rzecz, jaką tylko 
można było. Znów za namową 
tej zdumiewającej nieuczciwej 
rodziny męża, brnie Pani w 
kłamstwie. Tem dopiero pogra’ 
ża się Pani najgłębiej. I znów: 
udręki męża Pani są zupełaie 
zrozumiałe. Czy Pani wie, dla- 
czego mąż, nawet najbardzi:j 
wyrozumiały i pobłażliwy, na” 
wet zupełnie wyzwolony z Sza 
tana zazdrości, niechętuem 9 
kiem patrzy na zdradę żony? 
Tylko dlatego, że potem bra's 
mu pewności, czy przyszłe 
dziecko będzie doprawdy jego 
własnem. 


Jedynym ratunkiem dia Par’ 
jest — przyznać się mężawi 
szczerze do wszystkiego. Pu” 
kazać mu, co ja tu piszę. Mo” 
że to go przekona o niewinia” 
ści Pani, jako ofiary swo.c! 
ciemnoty ł łatwowierności w» 
bec karygodnie głupiej jego wia 
snej rodziny. Prosić o grze! v 
czenie za wszystko i rvzpoceŚ 
nowe życie.  Wzvwam go: 
„Przebacz jej, bo nie wiedzia” 
ła, co czyniła” „e 
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Już przed kilku laty ferment lu 
dności w Żyrardowie stawał się 
'goraz głębszy, a wraz z postępu 
lącym bezrobociem rosło nieza- 
dowolenie mas robotniczych, 
rzuconych na pastwę losu i zda 
iących sobie sprawę, że nędza 
ich to tylko droga, przez którą 
dążą nowi właściciele fabryki 
do swoich nieczystych zysków. 
Dyrekcja Żyrardowa zaczęła się 
czuć niepewną w mieście i już 
przed kilkoma laty przeprowa- 
dziła swoje biura do Warsza- 
wy. Uczyniono to naskutek po- 
lecenia dyrektora generalnego 
Koehlera, który nawet tak dale 
ce postanowił odseparować się 
od ogółu, że do gabinetu jego 
miało dostęp tylko czterech 
wyższych urzędników i sekre- 
tarka. 

Tymczasem sytuacja w Żyrar 
dowie coraż bardziej pogarszała 
się i oto Rada Miejska i Magi- 
strat postanowiły zaapelować 
do rządu i społeczeństwa, doma 
śaiąc się przymusowego wywła 
szozenią zagranicznych szkodni 
ków i ponownego przekazania 
fabryki państwowemu zarządo- 
wi. Złożony obszerny memorjał 
obecnie jest dokumentem wiel- 
kiej wagi, oświetla bowiem po- 
nure podłoże, na którem wyrósł 
zatruty kwiat zbrodni. W kon- 
kluzji memoriału czytamy poniż 
4 memento onegdajszej trage- 
ji. 

„Streszczałąc się, stwierdza- 
mv — pisze Rada Miejska i Ma 
gistrat Żyrardowa, — że konsor 
cium frencuskie, będace obecnie 
panem Żyrardowa, stało się nim 
dzięki przypadkowi | ani kwali- 
fikacjami fachowemi, ani wyso- 
kością kapitału, ani wreszcie 
stosunkiem robotników i ogółu 
polskiego nie usprawiedliwia 
swego wyłątkowego stanowis- 
ka. Mając na celu jedynie osiąś- 
nięcie jak najwyższych zysków, 
nie liczy się, ani z potrzebami ro 
botników i urzędników, ani z in 
teresami miasta i Państwa. Po- 
zbawienie pracy robotników i 
systematyczne obniżanie wy- 
twórczości Zakładów Żyrardo” 


DANIEL BACHRACH. 


OSTATN,.E WIADOMOSCI 
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Wysłannik 


wskich przeprowadzane jest po 
mimo wzrastających zamówień 
ra wytwory rart -v $ 
enci zamawiają znaczne ilości, 
a otrzymują tylko nikłe części 
zamówień. Gdybv istniała doł- 
ra wola ze strony zarzą- 
du, to nie ulega wątpliwości, że 
zakłady żyrardowskie mogłyby 
dać prace i zarobek znacznie 
większej ilości robotników, niż 
za czasów zarżądu państwowe- 
go. 
Traktowanie robotników i v- 
"„edników jest okropne. Nawet 
starzy wytrawni urzędnicy spo 
tykaja się z traktowaniem bru- 
talnem  nieoszczędzającem go- 
dności ludzkiej. 

Skutkiem polityki konsorcjum 
francuskiego w Żyrardowie, nę- 
dza wśród robotników stale się 
zwiększa i jest większa niż była 
nawet podczas wojny. Z tą 
wszakże różnicą, że wtedy było 
wiadome, iż nędza musi się 
skończyć, obecnie zaś nikt nie 
ma pojęcia od jakich kaprysów 


„Ostatnich W 


ns tvsjęecy robotników jest za- 
leżny”. 

„Spełniamy swoją powinność 
— brzmi memorjał, — zwracając 
uwagę społeczeństwa polskiego 
na dzisiejszy stan rzeczy. Dość 
jest zdać sobie sprawę z tego, 
że największy kapitał polski nie 
mógłby w sposób podobny po- 
stępować, w obcem państwie, 
ażeby założyć uroczysty pro- 
'est przeciwko niszczeniu wspa 
niałych Zakładów  Żyrardow- 
skich, powołanych do życia 
rzez polskiego męża stanu i roz 
winiętych przez pracowitość 

lata rabotnika; 

przeciwko osładzaniu tysięcy 
robotników polskich, dla wyzy- 
skania pewnych konjunktur 
przemysłowych; 

przeciwko brutalnemu lekce- 
ważeniu praw społeczeństwa 
polskiego”. 

Memoriał ten. niestety, nie od 
niósł skutku. Dzisiaj Żyrardów 
ginie w adonii śmierci słodowel, 
a ulice Warszawy zrosiłą krew 


iadomości” 


licy nedzy— Żyrardo! 


naczelnego dyrektora konsorc” 
jum, ugodzonego kulą bezrobot- 
nego mieszkańca nieszczęsnego 
miasta, 

Czas już a. Żyrardów i 
wracać do Warszawy: Wycho- 
dzę z magistratu, Zwraca moją 
uwagę tium, który zebrał się 
przed gmachem. W gromadzie 
kobiety starsze i młodsze, męż- 
czyźni, dzieci. Twarze, na któ- 
rych nędza i rozpacz wyryła głę 
bokie bruzdy, twarze na których 
nie widać uśmiechu radości, a 
tylko blask “beznadziejnego 
smutku w oczach. Słucham u- 
rywków rozmów. 

— Chyba dadzą, bo jak nie to 
— głód. Jak wczoraj najedliś- 
my się kartofli to dzisiaj nic w 
ustach nie miał nikt, Dzieci wo 
lają jeść!.., 

—. Słyszałem. że Góreczkow* 
skiej syn pracę dostał. 7 złotych 
na tydzień zarobi! To szcześli- 
wiec — wzdycha obok wychu- 
dzony mężczyzna. 

Pytam się nàco ci ludzie cze 


Skargi znekanych żyrardowian 


na samowolę i teror cudzoziemców -kierowników 


Głos „Osiatnich Wiadomo- 
ści”, w obronie zgnębionych do 
cna mieszkańców Żyrardowa, o 
budził nadzieje żrezygnowa* 
nych ludzi. 
nimi zajmą?! Przychodzą więc 
do redakcji ze skar$ami. Olo co 
słyszymy: 

Niesłychane metody w sto- 
sunku do robotników Zakładów 
Żyradowskich są przykładem 
dia pomniejszych dyrektorów, 
którzy panują na terenie zakła 
dów niby w murzyńskim kraju. 

Znany jest tam wszystkim wi 
cedyrektor przędzalni, cudzozie 
miec, Belgijczyk Depert. Posia* 
da on mieszkanie oficjalne w 
fabryce, a drugie — nieoficial- 
ne pod lasem. Wszyscy robotni 
cy, a zwłaszcza robotnice w 
przędzalni wiedzą dobrze, do 
czego służy to mieszkanie De- 
pertowi. Każda robotnica ma 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Tragedja lekkomyślnych kobiet 


Nieznajoma, którą widocznie 
oślepił blask światła, krzyknę- 
ła przerażona. Szantażysta wy 
buch? szyderczym śrhiechem, 

— Doskonale moja drazau, *e 
mnie uprzedziłaś o swych pla- 
nach. Za chwilę cię przekonam, 
że będę miał dla męża twego 
dostateczne dowody twego wia 
rołomstwa. Przypuszczam, że 
iotografja twoja w moich obją- 
ciach w zupełności go przeko- 
na. 

Nie miałerm czasu do Strace- 
nia. Niestety byłem sam w po- 
koju i nie mogłem jednocześnie 
unieszkodliwić nędźnika i zająć 
się jego wspólniczką, Nie tra- 
cąc czasu, pobiegłem do pokoju 
zarządzającego. Na szczęście 
zastałem go w biurże. 

— Musi mi pan natychmiast 
okazać pomoc, panie R.. Wej- 
idzie pan do przyległego po- 


koju, gdzie znajduje się wspól- 
niczka tego łotra i dopilnuje 
pan, by nie zniszczyła czegv- 
kolwiek, a co najważniejsze, n.e 
zniszczyła kliszy, lub aparatu 
fotograficznego. Nie potrwa to 
długo, gdyż dzwonię natych- 
miast do biura, by ml tu przy- 
słano paru wywiadowców. — 
Mówiąc to, polączyłem się z u- 
rzędem śledczym i wydałem ód 
nośne polecenie. Samochodem 
wyw.adowcv mogli być najwy- 
żej za kwa lrans na mieiscu. 
= Służę panu — odpowic- 
dział zarządzający. — Ale co 
się stało? — zapytał zdziwio- 
ny, nie był bowiem wtajemni- 
czony, O co się rozchodzi, 

— Teraz nie pora mówić o 
tem, ale nichawem dowie się 
pan o wszystkiem. 

Wraz z zarządzającym po- 
biegłem do pokoju szantaży- 


— 


do wyboru: pójść do mieszka- 
nia pod lasem, ezy stracić pra- 
cę? Wybiera to pierwsze, bo 
jeśli straci procę czeka ją gorsza 


Może się wreszcie|poniewierka. Skarżące się robo 


tnice słyszą: 

— Nie podoba ci się, to jazda 
pod Resursę (łabryczna restau- 
racia z gabinetami), 

Skargi na Deperta szły jaż do 
policji, ale dotychczas jakoś 
sprytnie się urządzał i nie udało 
go się przyłapać. 

Jeden z naszych informato- 
rów (razwisko w posiadaniu re 
dakci:) mówi nam: 

Wszyscy to potwierdzimy, 
razem z pracownicami z przę- 
dzalni. 


— 


w é 


Wczoraj i onegdaj dyrekcja 
Żyrardowa chciała nadać zakła 
dom żałobny wyglad Nad fabry 
ką zawisła czarna flaga, a zawi- 


sty. Na szczęście drzwi obu po 
koi były otwarte. Łotrówska 5a 
a nie oczekiwała widocz” 
nie niespodzianki, jaka ich ocze 
kiwała, ja zaś z rewolwerem 
gotowym do strzału, otworzy- 
łem drzwi ich pokoju, 

-— Może pan zechce i mnie 
sfotografować? —— odeżwałum 
się drwiąco. 

Na widok rewolweru, wymie 
rzonego w jego stronę — nik 
czemnik zbladł i Stanął, jak 
skammieniałv. Obecna zaś w po= 
koju kobieta krzyknęła przetaź 
liwie i padła zemdlona na zie- 
mię. Podbiegłem do niej. Łotr 
usiłował wykorzystać tę sytu- 
ncję i chciał ratować się uciecze 
ką, lecz kiedy wystrzeliłem na 
postrach w powietrze, stanął, 
jak wryty i na mój rozkaż pod 
niósł ręce do góry. Bezzwłoce* 
nie nałożyłem mu już przygoe- 
towane kajdanki. Na 6dgłos 
strzału zbiegli się lokatorzy i 
służba persjonatu, lecz ze wzglę 
du na nieznajomą damę — nie 
wpuściłem nikogo do pokoju. W 
międzyczasie przybyli delegn-= 
wari z biura wywiadowcy i po 
wruntownej rewizji, w czasie 
której znalazłem kilkanaście 
kwitów lombardowych na dr> 
nocenną biżuterię —= odesłałem 
zbrodniczą parkę do Urzędu 
Śledczego, 


= 


snąć powinna mad całem, kona- 
Japen z wiùy przemysłowców 
rancuskich, miastem. 

Kierownicy dopuszczali się 
też niesłychanego teroru, chcąc 
wymusić składki na wieńce dla 
zabitego dyrektora. Wszędzie 
bowiem przyjmowana była pro 
pozycja jednomyślną odpowie” 
dzią: — 

— Dla dobrego pana zanieśli 
byśmy wieńce piechotą za ostat 
nie grosze, dla Koehlera nie da 
my ani grószał 

Jednym z aktów semsty za 
odmowę składek zostało cołnię 
cłe premij za szybką pracę. A 
terot ma kto uprawiać: zarząd 
naściągał dziesiątki cudzoziem- 
ców, którzy nie posiadają kwa” 
lifikacyj, ci zaś wyrzucają stare 
robotnice i przyjmują młode. 

Czas półokyć kres tym po- 


twornościom. 


W międzyczasie nieznajoma 
ofiara szantażysty doszła lo 
przytomności. Patrzyła błęd- 
nym wzrokiem, nie wiedząc, co 
to ma znaczyć. 


Patrzyła przytem na mnie 
błagalnym wzrokiem i byłem 
pewny, że 6 ile ją wylegltymu- 
ję | mąż dowie sig © wszyst- 
kiem, to za parę dni jeszcze je- 
dna nieszczęśliwa Ofiara popel* 
ni samobdjstwj. Pożostawiłem 
ją w pokolu I porozumiałe n sę 
telefonicznie z naczelnikiem 
przedstawiając mu całv brze- 
biex sprawy | prosząc 6 wyłą- 
czenie nieszczęśliwej  okrop 
nej afery. Jak  przewidy* 
wałem. naczelnik zgodzi! się ze 
mną I lekkomyślna mężateczka 
SE pensjonat, ściskając mi 
rękę. 


W tóku dochodzenia wyszło 
najaw, że szantażysta pocho- 
dził z bardzo przyzwoitej ro- 
dziny małopolskiej, a paszport 
na nazwisko rumuńskiego dyp 
lomaty był sfałszowany. Z »- 
łiarami swemi żapoznawał się 
w  pierwszorzędnych lokalach 
«~a dańcingach i potrafił je tak 
oczatować, że już po parodnio- 
wej znalomości — odwiedzały 
lega garsonierę. 

Jak się okazało, wspólniczką 
jego była również jedna z lego 
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kają. Okazuje się, że wyznaczo- 
ne zostało rozdawnictwo, dla 
części bezrobotnych, zasiłków 
spożywczych. Idę dalej. Towa- 
rzyszy mi miejscowy obywatel, 
który zaofiarował się oprowa” 
dzić mnie po mieście. [dziemy 
szaremi ulicami, z których wie- 
je jakiś bezgraniczny smutek. 


— Widzi — pan mówi mi mój 
przewodnik, przynajmniej 
w Żyrardowie niema żebra- 
ków. Żwalczyliśmy żebractwo 
zupełnie. Bo nikt i takby nic nie 
dał. Nie warto stać pod ścianą. 
A teraż ostrożnie, niech pan 
przeskoczy — wskazuje mój ro 
zmówca ną rynsżtok, pośrodku 
jezdni, nieokryty mostkiem. 
— Dziwi się pan — wyjaśnia 
mój towarzysz, — że nawet mo 
stku niema. Ludzie na drzewo 
dó opału rozbierają, nie warto 
wcale odbudować, żaraz jak 
kruki się rzucą i drzewo pokra 
dną: Tak samo wszystkie płoty 
drewniane porozbierali. 


Jakieś niezwykłe piętno nę” 
dzy wyziera zewsząd. Twarze 
przechodniów szare, poorane, 
nigdzie nie słychać śmiechu, wy 
cieńczone dzieci, bawiące się 
na ulicy, są też jakieś zupełnie 
inne, niż ich rówieśnicy. Przy- 
śnębienie i beznadziejny smu- 
tek unosi się nad Żyrardowem. 


— Sklepikarze z tego żyją — 
ciągnie mój towarzysz, — że 
wyjadają zapasy na sprzedaż. 
Bo któż co kupi? A to, co lu- 
idziom borgowali a konto ich 
pracy, mie mają z kogo ściągać. 
Jak zjedzą towar, będą puchli z 
głodu. Bo uważa pan, jedynie 
jeszcze jako tako zakłady po- 
śrzebowe się trzymają. Ale i 

in krucho jest, bo bieda nie 
ma hawet za co umierać. 


Żbliżamy się do dworca. 
Wkrótce jestem w wagonie. Lo 
komotywa powoli rusza. Patrzę 
przez szybę na oddalające się 
kontury nieszczęśliwego mia- 
sta. Żyrardów niknie zupełnie z 
moich oczu. Ale nie z pamięci... 


Ryszard Ross. 


TEE A a 0000 


byłych oflar, panna z przyzwo 
itego domu, dla której widocz- 
nie czuł pewien sentyment, 
gdyż żatrzymał ją przy sobie, 
a potem zrobił z niej narzędzie 
do swych niechych celów. 


Jak wykazało śledztwo, z o- 
wych czterech samobójczyń — 
trzy były jego ofiarami. Udo- 
wodnione to zostało na mocv 
kwitów lombardowych, znalce- 
zionych podczas rewizjł. albo- 
wiem rodziny nieszczęśliwych 
kobiet poznały biżuterję. nale- 
Żącą do samobójczyłi. 


Sprawa  szantażystów. ze 
względu na drażliwe tło, odhv- 
ła się przy drzwiach zamk*, 4- 
tych | nie doszła do władome- 
ści publicznej. Wyrokiem sądu 
szantażysta skazany został "a 
trzy lata ciężkiego więzienia i 
karę tę odsiedział w wiezieniu 
Mokotowskiem.  Towarzyszka 
Jego ze względu na młody 
wiek i okoliczności łagodzące, 
otrzytnała rok wiezienia z za- 
wieszeniem kary na trzy lata. 


Nieznajomej damy od owego 
czasu nie widziałem, spodzie- 
wam się jednak, że odpokuto 
wała za swą lekkomyślność i 
stała się dobra i cnotliwą żo- 
na. 


KONIEC 


Mr. 119. 


AASTAT: F WIANOMOSCI 


adya 


Przemysłowcy chca zysków 


Ko 


bez przedstawicieli pracy 


We wtorek 26 b. m. obrado- 
wał w sali Senatu I Zjazd Sa- 
Morządów Gospodarczych. Spra 
Wwy gospodarcze posiadają dla 
Życia państwowego znaczenie 
pierwszorzędne. Są one z niem 
ściśle związane i stanowią je- 
den z odcinków jego działalno” 
ści. Państwo i jego organy nie 
są w stanie, ani też nie leży to 
W jego i interesie obywateli, 
wykonywać wszystkich funk- 
cyj. Dlatego instytucjom społe- 
Cznym i samorządowym i t. p. 
Państwo dobrowolnie przekazu 
Je pewien zakres działalności i 
kompetencji. Państwo jednak 
musi sobie zawsze zagwaranto- 
wać prawo kontroli i wglądu, 
gdyż jego zadaniem jest dbanie 
© równomierne uwzględnienie 
interesów wszystkich warstw, 
obrona przed pokrzywdzeniem 
jednej grupy przez drugą. 

W okresach szczególnie eięż- 
ich na państwo spadają wszy- 
atkie funkcje i obowiązki. Oczy 
Wiście, iż wtedy popełnia się 
wiele błędów, ale są one wy- 
nikiem niejako konieczności, 
Bienormalnej sytuacji. 
` Nasz przemysł nie posiada 
Wprawdzie dużych kapitałów, 
ale zato bardzo wielkie apety- 
ty W latach ubiegłych, gdy 
Przemysł nie zdradzał zaintere- 
sowania do poszczególnych ga- 
lezi produkcji, do których pań 
stwo przywiązywało wielką wa 
fe, rząd zaangażował sie w sze 
regu przedsiębiorstwach i stał 
się konkurentem _ przedsię- 
lorstw prywatnych. Prowadził 
. zw. politykę etatystyczną. 
rowadził ja źle — to prawda, 
fdvż odsetek ludzi zdatnych na 
takie odpowiedzialne stanowis- 


ka był minimalny:a poza tem 
pracowano bez wykończoneśo 
planu. Robiono nieprawdcpodo 
bne skoki, które musiały się od 
bić ujemnie na gospodarce tych 
przedsiębiorstw. Założenie jed 
nak zasadnicze, które pozwala 
państwu narówni z przedsiębior 
stwami prywatnemi ubiegać się 
o rynki zbytu, regulować warun 
ki płac i ceny produktów, jest 
ze wszech miar słuszne i korzy 
stne dla świata pracy. To oczy” 
wiście nie jest na rękę ani wiel- 
kiemu przemysłowi, ani wielkie 
mu handlowi. Stąd krzyki, że 
wszystko zło wywodzi się z eta 
tyzmu. 

Samorządy gospodarcze na 
swoim zieździe ciskały gromy 
na etatyzm, a skromnie prze- 
milczały listę vis, którą im rzad 
udzielił, nie otrzymując wzamian 


niczego. Domagał się zjazd ceł 
ochronnych, ale jak najenergicz 
niej protestował przeciwko in- 
gerencji władz państwowych w 
kształtowaniu cen. Zaatakowali 
panowie bardzo gwałtownie de 
kret o obrocie węglem, który 
pozwala władzom państwowym 
bliżej się przyjrzeć gospodarce 
baronów węglowych, ale broni 
li świętości i nienaruszalności 
wszystkich cen  kartelowych. 
Domagaiac się dalszych ulg po- 
datkowych, nie omieszkali uch 
walić rezolucjj wzywającej do 
zniesienia ubezpieczeń społecz- 
nych. Wszem wobec uchwalili, 
że samorząd gospodarczy musi 
mieć swoje miejsce w admini- 
stracii, zabezpieczyć mu conaj- 
mniej większość w Senacie, po- 
stawić go jak naiwvżej w nowej 
konstytucji i t. d. Słowem apo- 


sztem mas i robotników 


Po pierwszym zjeździe samorządów gospodarczych 


litvcznie podporządkować mu 
całe państwo. ; 

Widocznie dla tych panów 
„samorząd“ oznacza: „samemu 
się rządzić” i nie oglądać się na 
innych. Ale to są marzenia ścię 
tej głowy, sny o minionej potę- 
dze, a nie muzyka przyszłości. 

Państwo opiera się na wyró” 
wnywaniu i łagodzeniu przeci- 
wieństw pomiędzy grupami. $po 
łecznemi. Bez świata pracy, któ 
ry jest jednym z fundamentów, 
na którym wznosi się gmach 
państwowy, nic się nie da zro- 
bić, o tem zjazd samorządów go 
spodarczych, idąc po linji naj- 
mniejszego oporu — zapomniał. 
Wszystkie niemal jego rezolu- 
cje, obrażają demokrację. Całe 
szczęście, że ich gromkich słów 
rząd sobie nie weźmie do ser- 
ca. 


Złagodzenie bezrobocia zależy od Rządu 


Odzew z kół pracowniczych ra relącje 
„Ostatnich Wiadomości” 


W związku z relacjami „Osia ku spółdzielnię wytwórczą © 


tnich Wiadomości* o położeniu 
ludności w Żyrardowie pragnę 
nadmienić, że obok bezrobot” 
nych włókniarzy w Żyrardowie 
jest olbrzyinia ilość bezrobnt- 
nych pracowników branży odzie 
żowej. 

Ostainio Związek Zaw. Pra- 
cowników Przem. Odzieżowe” 
go w Polsce (Trębacka 11) za- 
łożył w Żyrardowie miejscowy 
Oddział Związku i powołał jed 
noczęśnie przy Oddziale Zwiaz 


Przed rozpórzęcem 


„Jesteśmy w przededn'u otwar- 
ĉia sezonu wyścigów konnych 
Wśród bywalców toru wyścigowa 
£0 zapauowała gorączka wiadomo 
'&i. To też wszelkie ploteczki 
mne „miarodajne* informacje z 
Mst managerów, trenerów, żokej:. 
ü nawet chlopców stajennych, są 
Przez zwolenników „totka” wysl' 
bę wane z nanożnem skupienieu 

Z żadnych krytycznych zastrze 
éh 2e wiadomości te są najczę- 


~aj nieścisle, i fałszywe, o tem) l 


ażdy diugoletni bywalec nie po. 
jęzobuie być przekonywany. A 
Jednak wznka ich i skrzętnie w 
Pamięci notuje. 
Clicąo dać naszym Czytelnikom 
ormacje prawdziwe, musieliś- 
Y wstrzymać się od przedwcza- 
mych falszywych alarmów, ale 
to. możemy się podzielić z Cz; 
„uikami informacjami, które 
tewytpliwie okażą się. pożytecz- 
t Jednocześnie spróòstujemy na 
wia, miejscu szereg falszywych 
demości. umyślnie być może 
ró owanych przez kombinain 
W stajennych. 
m5 €szcze miesiąc temu warszaw. 
mog kawiarnie obiegła wiade- 
| Że stajnie zimujące w War 
ryja s4 zupełnie bez trenin.*n 
w pierwszych dniach sezonu 
pry cieżać będą konie ze stain’ 
"winejonalnych, zimujących pu 
Rie j >" Sak Okazuje się, że tak 


+„Najliczniejsza stajnia Nata- 


' pozostająca pod opieką tre-| k 


St. Żubra jest prawie zg- 
ą şo gotowa Konie tej stajn' 
Tych Yrobione nie galopami, któ 
Cza Rie można było przeprowa- 
łaj ' 'ecz codziennym w ciągu cu 
ue MY stosowanym, kłusem 
Wai '5ch koni nie nie pozosta- 
kong. do życzenia į do zupełnej 
ładny CJi bojowej potrzeba im na 
© ten, ostrym galopie. Należy 
Pamiętać i nie wierzyć zhy! 


zetnie 


bo, pelnmotnym wiadomościom | pe 


lanym 


Suzanu WyŚCIgIWEgO 


Ze stajni zimujących w War 


dzieży. Na udziałowców spół: 
dzielni zgłosiło już swój akces 
kilkuset krawców tego miasta. 
Lokal na warsztaty, jak rów” 
nież I sumy na uruchomienie 
spółdzielni już zostały uzyska” 
ne. Obecnie zarząd Spółdzieln? 
wystąpił z ofertą do instytucyj 
rządowych na wykonanie do- 
stąw umundurowania funkcjo” 
narjuszów państwowych. A 
więc uruchomienie spółdzielni 
i danie w ten sposób pracy o: 
koło 1000 bzzrobotnym kraw- 
com, którzy utrzymują kilka *y 
sięcy osób — zależy tylko ol 
Rządu! 

Stwierdziliśmy jednak z przy 
krością, że niektóre instytncje 


szawie żle jeszcze wyglądają ko-| państwowe lekceważące spół: 


nie małych stajen, źle bardzo rów 
nież przedstawiają się konie dn- 


„|żej stajni „Alba“; będą one gov» 


we dopiero w polowie maja. 

Z przybyłych na tor stajni pro 
wincjonalinych doskonale prezen. 
tują się konie p. Bersona. Są one 
doskonale wypracowane i już w 
pierwszych dniach sezonu powin 
ny okazać się zdolnemi do trium 


Qw. 
W doskonalej kondycji przypr 
wadził konie trener j żokej Gó 
recki. Z jego wychowanków us 
pierwszem miejscu należy wy- 
mienić Roi Solejl, który jest w 
kondycji bardzo dobrej i wyglą. 
da. kwitnąco. 

_ Konie stajni Enderów przyby- 
ly do Warszawy jeszcze w mar- 
cu i obecnie są intensywnie przy 
gotowywane do wystąpień w 
sztankąch bojowych w pierw. 
szych dniach sezonu. 

Stajnia M. Róga. posiadająca 
pierwszorzędny materjał, jest ua 
leka od dobrej formy: Kone tej 
stajni będą gotowe po trze:ł 


J 


dzielnie pracownicze i oddają 
zamówienia ludziom  niepown” 
łanym. Przedsiębiorcy ci w 
sprytny sposób narażają Skarb 
Państwa na straty i, uprawiają 
wyzysk w stosunku do ludvi 
pracy. Szerzą nędzę i niezado- 
wolenie wśród pracowników, a 
sami czerpią olbrzymie doch v 
dy z dostaw dla instytucyj pa1 


stwowych (o tym pisaliśmy 
przed kilku dniami obszernie, 
wzywając Rząd do reorganiza” 
cji dostaw — przypisek red). 
Rząd jest w mocy zaradzić 
złemu, wydając zarządzenie w 
tym sensie, że umundurowanie 
dla funkcjonarjuszów państwo" 
wych: dla policji, kolejarzy. 
poczty, armji i t. d., wino 
być wykonywane w stowadrży” 
szeniach pracowniczych. OQrg3 
nizacje krawieckie posiadają 
dostateczną ilość warsztatów 
spółdzielczych i całkowicie tio- 
gą wykonać zapotrżebówana 
poszczególnych intendentur pań 
stwowych, Zbiedzone rzesze 
pracownicze przyjmą takie za” 
rządzenie z wdzięcznością. Zils 
nie wtedy bezrobocie wsród 
krawców, zarówno w Żyrard'r 
wie, jak i w innych miastach 
Polski. Pracownicy nie będą p» 
trzebowali pracować po 18 go 
dzin na dobe, jak obecnie. gdyż 
zarobek za 8 godzin pracy wy 
starczy im zupełnie, a pracę p” 
Em Wszyscy. 


St. Midzto- 


Ruina gospodarki miejskiej w Błoniu 


Kcmisarz rządowy powinien zrobić porządek 


Od dłuższego czasu miasto 
Błonie jest terenem utarczek o- 
sobistych na tle wpływów na go- 
spofarke m'ejnka. Waśnie ma'a 
podłoże ściśle oscbiste, wsku- 
tek cześo cierp'a interesy m'a 


czterech os'rych galopach į d»i- sta. Zwalczajęce się partje wy- 


dą dó formy wyścigami. to też 
we wszelkich przewidywaniach. 
należy się z tem liczyć. 

Stajnia „Ktery Szepietów" jest 
prawie surowa. przybyła ona ra 
tor warszawski w  pierwszytn 
dniach kwietnia i jest zuneln'e 
niegotowa. Stajnia Bartoszów. 
a również n'e może powzczy.uć 
się dobrą formą. 

a tem zakończymy dziś prze. 
glad stajen Omówimy jeszeze 
tylko handicapy Otwarcia Naiv- 
ży stwierdzić, że są one skonstru 
owane bardzo wadliwie Zdarza- 
Ja się w znaczeniu wag tak ja- 
skrawe nonsersy, że wprost wie- 
rzyć się nie chce że handirapy 
te są układane przez znawcę kn 
ni jakim winien być handien 


Miss Gadabout. 


WENERYCZNE inin cza” 
KIEGO 2 m 6, róg 5-to Krzyskie' 
8 r. — dw Św 3—6. Wizyta 2 z'. 


LECZENIE chorób wenerycznych 
niemocy ple. w Lecznicy wszyst- 
kich specjalności. 


TWARDA 5 od 9-9-2], WIZYTA 32t 
pra Parczewski +‘; 


Med. wis 3 
Chor. skórne, włosów, weneryczne, 
niemoc płciowa. 


Dr. H. ZUSMAN 
Al. Jerozolimska 36.  Weneryczne sy- 


filis, tryp. (analizy) niem. plc. 9-1, 3-9. 


stępują z wzajemnemi oskatże” 
„niami, a tymczasem zło pleni się 
lw coraz bardziej zastraszają- 
|cych rozmiarąch. 

| Finanse miasta znajdują się w 
sytuacji rozpaczl wej. Gospodar 
kę miejską uważać można za 
| zrujnowaną. 

Ostatnio urzędujący bur- 
mistrz p Okraszewski 
podanie o dymisję, która zosta” 
łą przez p. starostę w Grodzi- 
sku przvięta. Wybory nowych 
władz mie;skich będą wyznaczo 
ne za dwa tygodnie. 


Należy się jednak obawiać. 
że osobw. które wy,dą z wybo- 
-ów. nie potrafią osuszyć istnie 
jąceśo:bagna: Do zarządu miasta 
powinien wejść ktoś z zewnątrz 
z m»ndatem komisarza rządu, 
zrobić porzadek i po roku od- 
dać uporządkowaną gospodarkę 
miejską nowemu samorządowi. 


zło Żył ! Marszałkowska 


Sir. 5. 


EEDI m, T w 
L OS z kolektury 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
— WSTĄP NA CHWILĘ!” 


szcze. 


U 


UNASPADŁA GŁÓWNA WYGRANA 


300.000 zł. 


w V klasie 24 Loterji 
Polecamy szczęśliwe 
LOSY i-ej Klasy 
Warszawa Nowy Swiat 68, 
Krakow. Przedm. 87, Chłodna 68. 


„WUPEKA” 


WYTWÓRNIA 
KONFEKCJI MĘSKIEJ 
sprzedaje 
DETALICZNIE PO CENACH 
HURTOWYCH 


HL Palto gabardinowe 
towar bielski na jedwabiu z 


podpinką 110 
Serja IV. Palto płócienne, jed- 

wabiste impregnowane » 36 
Serja V. Palto letnie szewioto- 

we, szare, na jedwabiu M 
Serja VI. Palto szare, kamgar- 

mowe, wykwintne, na jed- 

wabin „ 98 
Serja VII. Palto sportowe 

„Kanickzrbock*”, _ pierwszorz. 

wykonanie „ 85 
Spodnie tenis. I wizytowe FA 1223 


PŁASZCZE DAMSKIE JEDWABNE, 
NIEPRZEMAKALNE W RÓŻNYCH 
KOLORACH PO 


Wielki wybór garniturów sportowych, 
narciarskich i kurtek skórzanych. 
Przyjmujemy garnitury na zamówienie. 
PO NIEBYWALE NISKICH CENACH 


MIASTO—OGROD JELONEK osiedle 
przy tramwaju Nr. 21. Rozpoczęta 
sprzedaż placów budowlanych. Wiel- 
kość od 700 metrów, Ceny od 65 gr. ło- 
kieć. Długoletnie rozpłaty. Żórawia 
41 —1. 


ART warantowane — 50 pro- 
MEBLE ih taniej niż wszędzie, 
bo u stolarza, Nowy Świat 52 w po- 
dwórzu, Morawski. Sypialnie czeczoto- 
we, jesionowe, polerowane, dębowe, od 
690 zł. Stołowe, gabinety. Sztuki poje- 


dyńcze. 
PRAWNA POMOC 2?iwem ay- 
nictwem dy- 
plomowanego prawnika, w sprawach 
cywilnych, majątkowych,  spadko. 
wych. mieszkaniowych, podatkowych, 
wekslowych. pracowniczych į wszel- 
kch in Biuro Wiedza” Chłodna 8. 


FRYZJERZY DAMSCY 


J. BAGNOWSKI $Xa 


ul. Wilcza 35, tel. 8-29.39. 
Ceny znacznie zniżone! 


PŁYTY 50 groszy. newe złoty pięć» 
dzisłąt. Zamiana.  Pateilory dwusprę= 
żynowe sledemdzies'ą! złotych Książ- 
ki nowoczesne 5V groszy. Zamiana. 
79 — 35. 


Podróżuj samolotem 


P. L. „Lot” 


Str. $ 


KRONIKA KRAKOWA 


Rozprawa o usiłonane morderstwo 


Piatek: Piotra 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy zaznaczy się znowu 
kataklizmami w maturze, przyniesie 
wiaść o wybuchach wulkanów, trzęsie- 
miach ziemi. 

Możliwa katastrofa w kopalaiach wę- 
gla. 

Whsprawach osohistych nie możemy 
dziśikjżoczekiwać nadzwyczajnych re- 
zultatów. 


Pete Miejski: „Paweł 1.“ 


; Adka n Swibtia Wielkiego miasta” 
Apollo m Czarujący chłopiec" , 
j Pe- 


Promień : „Pocałunek“ 

Slońce : „Asfalt“ 

Swit: Białe piekło i złota dolina. 
Sztaka : „Bunt młodości“ 
Uciecha :„Szanghaj Ekspres“ 
Wanda: „Meksykanka* 


Radjo 
G. 11.45 Transmisja z Warszawy 12.10 


15.25 Odczyt 15.45 Transmisja z War- 
szawy 16.10 Komumikat Krakowskiego 
Związkn Krótkofalowców 16.15 Płyty 
16.20 Muzyka płyt gramofonowych 17.10 
Transmisja odczytu ze Lwowa 17.35 
Transm. koncertu pepoł. z Warszawy 
18.00 z Domu Katolickiego w Krako- 
wie akad, ku uczczeniu K. H. Rostwo- 
rowskiego 19.05 Pogadanka dla pań 
19.25 „Rzeczy ciekawe“ 20.15 Transmi- 
sja koncertu symfonicznego z Filhar- 
monji Warszawskiej 22,50 Transmisja 
muzyki tanecznej z Warszawy. 


Dyżur nocny aptek : 


Rynek A-B 45, Łobzowska 6, Grze- 
górzocka 9, Długa 4, Krakowska 49, 
Brodzińskiego 1. 


- AGENCI 
ENPU M 


de przyjmowania zamówień 
na wieczne pióra na raty 
poszukiwani. 
Stała pensja prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 


I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15 


Co za korzyść? 


tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


Skradli rower. 


Jucha Piotr, elektromonter, 
zam. Czarnieckiego 20, zgłosił 
że dnia 26 bm. skradziono mu 
z klatki schodowej Kasy Skar- 
bowej przy ul. Wisinej, pozo- 
stawiony chwilowo bez opieki 
rower męski wart. 250 zł. 


Kradzież na boisku „Makkabi“. 


Kupfer Tadeusz, kupiec, zam. 
Wolska 1, zgłosił, że dnia 25 
bm. w czasie zawodów w piłkę 
nożną na boisku Makkabi skra- 
dziono mu z kieszeni portfel, 
zawierający książkę służby ofi- 
cerskiej, kartę na broń i legity- 
mację narciarską. 


Robotnik skradł weksle. 

Kubiński józef, lat 40, robo- 
botnik, aresztowany został za 
kradzież kasety żelaznej i weksli 
nieustalonej wartości, która to 
kradzież miała miejsce dnia 29 
lutego br. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Na wczorajszej rozprawie 
przed sędziami przysięgłymi za- 
siadł na ławie oskarżonych Włady- 
sław Sztajer, lat 33, zamieszkały 
w Czyżynach. Sztajer oskarżony 
był o usiłowańe 'skrytobójcze 
|morderstwo cele 'zawładnięcia 
autem oraz kurtką. Według:aktu 
|oskarżenia sprawa miała nastę- 


pujący przebieg:, * 


-| = nie*15* stycznia br” o godz. | 


5.30 pop..do Antoniego Prześlicy 
który*"8Tał *że swóją” samocho- 
dową dorożką na stanowisku 
'przy ul. Dietlowskiej Ezbliżył 
jsię oskarżony i zaczął z nim 
'rozmowę wypytując go o dzi- 
siejsze zarobki, dalej czy auto 
swoje już wypłacił. Następnie 


jazd z Krakowa do Giebułtowa. 


znaczył, że musi być z powro- 
tem w Krakowie o godz 7wiecz. 


Wczoraj zaalarmowano Kra- 
ków, że onegdajszej nocy w cza- 
sie postoju pociągu osobowego, 
zdążającego w kierunku Tarno- 


widownią krwawej awantury, 
jaka się rozegrała między nie- 
jaką Knapikową,”przekupką, a jej 
mężem Stefanem. Knapikowa w 


Wdrożone ;energiczne 
two doprowadziło już do wyjaś- 
nienia okropnej zbrodni popeł- 
nionej pod Łodzią na osobie 4- 
letniej Kazi Szudlurkówny, którą 
jak już donieśliśmy — znalezio- 
nn w lesie zmasakrowaną i po- 


zapytał ile będzie żądał za prze- | 


! Po dobiciu targu, oskarżony za-| 


Pomiędzy Modlnicą a Giebułto- | 


Napad na pociąg pod Krakowem 


wem oskarżony kazał zatrzymać 
auto, wyszedł z auta i rozgląd- 
nął się, następnie wszedł z pow- 
rotem do auta i w tym momen- 
cie wyciągnął rewolwer i strze- 
lił do Prześlicy z odległości 20 
kroków, raniąc go lekko w war- 
gę i nos. Przestraszony Prześli- 
ca rzucił się na Sztajera chcąc 
go ubezwładnić, jednak widząc 
przewagę otworzył drzwiczki i 
począł uciekać zrzucając kurtkę 
z siebie. Dobiegłszy do najbliż- 
szego domu posła chłopca po 
posterunek policyjny z którym 
wrócił na miejsce usiłowanego 
morderstwa. 

Na miejscu nie zastali już 
Sztajera który zbiegł zabierając 
kurtkę. Już na drugi dzień został 
Sztajer aresztowany. Na dzisiej- 
szej rozprawie nie przyznał się 
do winy twierdząc że całe zajs- 
cie było tylko przypadkowe. 


żona oskarżonego udała się do 
Prześlicy z prośbą o cofnięcie 
oskarżenia na co tenże się zgo- 
dził o ile kurtka się znajdzie i 
w tydzień poźniej kurtka została 
podrzucona na posterunku. Po 
przesłuchaniu świadków oraz żo- 
ny oskarżonego która przyszła 
na salę z 3-letnim dzieckiem. Try- 
bunał zamknął przewód sądowy. 

Na zadane pytania sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli, co do u- 
siłowanego skrytobójczego mor- 
derstwa, natomiast uznali go 
winnym za lekkie uszkodzenie 
ciała oraz bezprawne noszenie 
broni. Na tej podstawie trybu- 
nał skazał oskarżonego na 3 
miesiące więzienia, wliczając mu 
w karę areszt Śledczy. Rozpra- 
wie przewodniczył s. o. dr. Stuhr, 
wotanci s. o. dr. Jen i dr. Ko- 
nopacki, oskarżał wiceprokura- 
tor dr. Feliks Lewicki, bronił 


Najciekawszym faktem jest to że | adw. dr. Knoebel. 


wa, na stacji Podłęże niewyśle- 
dzeni sprawcy obrzucili wagony, 


pośród pasażerńw nikt nie doz- 
nał szwanku. Dochodzenia w tej 


skutkiem czego w jednym z wa- |sprawie w toku. 


gonów rozbita została (szyba. Z! 


ny upadł na ziemię. 


śledz- | wieszoną na drzewie. 


kazało się, że nieszczęśliwe 


dziecko było nieślubną córką 


niejakiego Krysiaka. 
Zona Krysiaka, nie mogąc 
zmusić męża do zerwania z ko- 


Krwawa awantura małżeńska na pl. Szczepańskim 


„Plac Szczepański był wczoraj |czasie kłótni ze swym mężem, | pogotowie ratunkowe opatrzyło 
w godzinach popołudniowych |chwyciła flaszkę z wódką i ude-|rannego i przewiozło go 
rzyła go w skroń przecinając mu |szpitala. Na miejscu zajścia ze- 
tętnicę. Knapik, krwią zbroczo- brały się liczne tłumy, przypa- 
Wezwane |trując się awanturze małżeńskiej. 


do 


Potworna zbrodnia zdradzonej Zony 


chanką — matka Kazi — ob- 
myśliła potworną zemstę i ohyd- 
ny swój plan wykonała. 

Po aresztowaniu Krysiakowa 
przyparta do muru przyznała się 
do zamordowania dziecka. 


Złodzieje w skrzyniach w magazynie kolejowym 


Do magazynu kolejowego przy 
ul. Towarowej w Warszawie ja- 
cyś osobnicy przywieźli wczoraj 
2 skrzynie i nadali je jako prze- 
syłkę. Skrzynie złożono w 'ma- 
gazynie. 


Tymczasem w nocy zaszło coś | 


nieoczekiwanego. Ze skrzyń wy- 
szli 4-ej złodzieje i rozbiwszy 
różne skrzynie z towarami, wy- 
borowali w jednej ze ścian otwór, 


przez który przerzucili część łu- 
pu. Stojącego przed magazynem 
wartownika steroryzowali rewol- 
werem i zbiegli, zabierając łup 
ze sobą. 


Zażyła trucizny po sprzeczce z narzeczonym 


Około godz. 5 przy ul. Nie- 
całej 5, w Warszawie w zakła- 
dzie kosmetycznym, Władysława 
Klimeckiego, zamieszkująca tam 
od pół roku kosmetyczka 24-let- 
nia Irena Szczepańska wybiegła 
ze swego pokoju i wpadłszy do 


z prośbą o pomoc lekarską, 


sypialni właściciela zakładu 85- 
letniego Klimeckiego, zawołała: 
„Otrułam się“ i upadła na fotel. 

Zapytywana przez lekarza Po- 
gotowia — desperatka oświad- 
czyła, że połknęła 3 pastylki 


zboża 


własność sędziego grodzkieg, obecność domowników, zajętych 
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sublimatowe, po  przepłukaniu 
żołądka przewiozło desperatkę w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus. Przyczyną targnięcia się 
na życie prawdopodobnie 
nieporozumienia z narzeczonym. 


Pijany urzędnik w sypialni dr-owei 
Niesamowitą przygodę prze- |otworzyła drzwi. Na progu stał 
żyła w nocy z 25 LU 26 b. m.|jakiś mężczyzna, który ener- 
dr-owa H. z Lublina. Około 2|gicznym ruchem odsunął właś. prywatny, który w stanie nie- 
w nocy podczas nieobecności cicielkę mieszkania, poszedł do trzeżwym zabłądził i znalazł się 
jej męża do mieszkania zaczął jej sypialni i położył się na łóż-|w mieszkaniu położonem o płętro 
się ktoś gwałtownie dobijać. P.' ku. 
H. sądząc, iż to przybywa ktoś, Przerażona dr-owa wszczęła | 
alarm. Po przybyciu policji oka- 


zało się, że intruzem był miesz- 
kający o piętro wyżej urzędnik 


niżej. Przygoda zakończyła, się 
spisaniem cywilnego protokołu. 


OQkradzenie sędziego i podpalenie jego spichrza 


„„Niewykryci sprawcy „podpa- Jeruzalskiego. Wartość 
lili w majątku Stara Ruś (pow. sięga 9 tysięcy zł. W czasie po- 
sokalskiego) zboże, stanowiące | żaru złodzieje wykorzystali nie- 


gaszeniem zboża i przedostali 
się do mieszkania sędziego, skąd 
skradli garderobę wart. 1500 zł. 
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Uroczysta Akademja ku czci 


3-go Maja w Starym Teatrz® 


W poniedziałek dnia 2 mal 
1932 r. w sali Starego Teat" 
odbędzie się uroczysta Akademi? 
ku czci Święta Państwowe8g? 
3-go Maja z następującym Pr” 
gramem : 

1. Więckowki: „Polonez 3-89 
Maja", Statkowski R.: „Uwer 
tura do opery Marja“ wykon% 
orkiestra 20 p. p. pod kierow” 
mjr. J. Schreyera. i 

. Nowowiejski F.: „„Mazure* 
3 Maja“, Żeleński Wł.: „Cho! 
Strzelców“, odśpiewa chór mie. 
szany Tow. Oratoryjnego P 
kierownictwem dyr. Stefana Ba 
rańskiego. 

3. Przemówienie posła Bole- 
sława Pochmarskiego. . 

4. Recital poetycki Wacław? 
Nowakowskiego, art. dram. — o, 

5. Szymanowski: „Nokturn 
„Tarantella“, Wieniawski: „Po 
lonez D-dur“ — solo skrzypćć 
w wykonaniu Stan. Mikuszew” 
skiego, przy fort. A. Kopycińsk: 

6. Kazuro St.: „Zielona łączka 
Wiechowicz St.: „Wedle te. 
Jędrzejeczka*, Nowowiejski F" 
„Wesele krakowskie“ odśpiew? 
chór mieszany Tow. Oratoryl* 
nego. 

Początek o godz. 20-tej. Przy 
wstępie dowolne datki na „D3! 
Narodowy 3 Maja“. 


Wielka kradzież gotówki. 


Zatrzymano Szumca Włady” 
sława, lat 34 i Wadowską Zofi% 
lat 19, oboje bez zajęcia i miejsc? 
zamieszkania za kradzież kwot) 
1050 złotych i biżuterji wartość! 
90 złotych na szkodę Antonin - 
Grabiarz, Wielopole 4. 


Kradzież wózka dziecinneg” 

Horendorf Wolf, cholewka? 
zam. Madalińskiego 10, zgłoś! 
na policji, że skradziono m 
z korytarza wózek dziecinn 
wart. 150 złotych. 


Nagłe zasłabnięcie na ulicy: 

Pogotowie Ratunkowe inte 
wenjowało na Aleji Mickiewicz? 
przy udzieleniu pomocy i odwie” 
zieniu do szpitala Jana Koz)! 
lat 20, lat 20, ze Szczepanowi” 
który nagle zasłabł na ulicy: 


Merderstwo w samolocie: 


Nieznaną dotąd — pierws74 
w swoim rodzaju zbrodnię PO 
pełnił pewien lotnik japoński: 

Kochał się w pannie, któ” 
nie zwracała na niego żadnej 
uwagi. Lotnik poprzysiągł Ie! 
zemstę: 

Zaprosił ową pannę na prze” 
jażdżkę samolotem i pode 
lotu zaczął wykonywać 
ewolucje akrobatyczne w cza? 
których nieszczęliwa wypad 
z wysokości 200 stóp na brzeg 
morza i doznała tak ciężki 
obrażeń, że wkrótce zmarła 


Rozbił doniczkę na głowie tony 


Przy ul. Chmielnej 72,w W" 
szawie, wynikła sprzeczka „mię 
dzy małżonkami Wiktorią ! jé 
zefem Smolińskimi. Mąż po 
doniczkę i rozbił ją na gło b. 
żony, nadto pięścią wybił 
Poszkodowana zgłosiła się 


sł 
opatrunek na stację Pogotow* 


z Odnosreniem do dosć 
d iem d 7 


